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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

 Cykl kry­mi­nal­ny Håka­na Nes­se­ra 
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 [image: Prawolubni.jpg] Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy iwy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej win­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści iko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. Ako­piu­jąc jej część, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
 Sza­nuj­my cu­dzą wła­sność ipra­wo.
 Wię­cej na www.le­gal­na­kul­tu­ra.pl
 Pol­ska Izba Książ­ki

 Wy­obraź­cie so­bie dwu­na­sto­let­nią dziew­czyn­kę.
 Wy­obraź­cie so­bie, że zo­sta­je zgwał­co­na, 
 Po­hań­bio­na i za­mor­do­wa­na. 
 Nie spiesz­cie się.
 A po­tem wy­obraź­cie so­bie Boga.
 M. Ba­rin, po­eta
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Dziew­czyn­ka włóż­ku nu­mer dwa­na­ście obu­dzi­ła się wcze­śnie.
 Let­ni po­ra­nek. Przez cien­kie fi­ran­ki do sali sy­pial­nej wkra­da­ło się ła­god­ne świa­tło brza­sku. Za­czy­na­ło ostroż­nie wy­pie­rać noc; wy­py­cha­ło mrok zką­tów, ob­wą­chi­wa­ło ni­cze­go nie­prze­czu­wa­ją­ce sny in­nych dziew­cząt. Ich spo­koj­ne od­de­chy. Dziew­czyn­ka le­ża­ła ichwi­lę im się przy­słu­chi­wa­ła. Usi­ło­wa­ła je od­róż­nić. Ka­th­ri­ne jak zwy­kle spa­ła na ple­cach ilek­ko chra­pa­ła przez otwar­te usta. Bel­le sy­cza­ła jak wąż. Ma­rie­ke po pra­wej sa­pa­ła, jej jed­na ręka opa­dła bez­wład­nie złóż­ka, abuj­ne czer­wo­ne wło­sy mia­ła roz­rzu­co­ne na po­dusz­ce ni­czym wa­chlarz. Kro­pel­ka śli­ny wi­sia­ła wką­ci­ku jej ust. Dziew­czyn­ka przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, czy nie wy­trzeć jej ro­giem prze­ście­ra­dła, ale dała so­bie spo­kój.
 Po­win­na po­wie­dzieć Ma­rie­ke. Przy­najm­niej Ma­rie­ke. Po­win­na była wspo­mnieć, zo­sta­wić wia­do­mość czy co­kol­wiek. Ale te­raz już za póź­no, awczo­raj wie­czo­rem jesz­cze się nie zde­cy­do­wa­ła. Dłu­go się wa­ha­ła. To nie była ła­twa de­cy­zja. Sama się wy­klu­ła, gdy tak le­ża­ła iprze­wra­ca­ła się na skrzy­pią­cym że­la­znym łóż­ku zboku na bok do póź­na wnocy, aż wkoń­cu Ma­rie­ke iRuth spy­ta­ły, czy nie jest cho­ra, aBel­le kil­ka razy ją po­pro­si­ła, żeby prze­sta­ła ha­ła­so­wać.
 Bel­le była do­syć draż­li­wa, ale mia­ła ojca wja­kiś spo­sób bli­skie­go Jel­lin­ko­wi idla­te­go le­piej było znią nie za­dzie­rać. Tak przy­najm­niej mó­wio­no. Tu, wWal­din­gen, mó­wio­no wie­le rze­czy.
 Tak więc le­ża­ła włóż­ku iwal­czy­ła ze sobą. Nie wie­dzia­ła, októ­rej wresz­cie przy­snę­ła ani któ­ra jest te­raz go­dzi­na, ale na pew­no nie spa­ła zbyt dłu­go, do­brze to czu­ła. Tak czy in­a­czej, roz­sąd­niej by­ło­by już wstać. Jej we­wnętrz­ny ze­gar zwy­kle świet­nie funk­cjo­no­wał, lecz nie mia­ła gwa­ran­cji, że nie po­zwo­li jej zno­wu za­snąć. Żad­nej.
 Ostroż­nie zsu­nę­ła na bok cięż­ką koł­drę iusia­dła. Wy­ję­ła zsza­fy dżin­sy, pod­ko­szul­kę ispor­to­we buty, po czym szyb­ko się ubra­ła. Po­czu­ła wbrzu­chu na­ra­sta­ją­cy nie­po­kój, ale wy­par­ła go wście­kło­ścią.
 Wście­kło­ścią ipo­czu­ciem spra­wie­dli­wo­ści.
 Wkon­tro­lo­wa­nym po­śpie­chu chwy­ci­ła resz­tę ubra­nia; trud­no było wszyst­ko zmie­ścić, ale się uda­ło. Za­sznu­ro­wa­ła ple­cak iwy­mknę­ła się zsali. Drzwi skrzyp­nę­ły jak zwy­kle, kie­dy je pchnę­ła, anie­któ­re stop­nie scho­dów wy­da­ły zsie­bie ża­ło­sne skam­le­nie pod jej sto­pa­mi, lecz po nie­ca­łych trzy­dzie­stu se­kun­dach zna­la­zła się już na ze­wnątrz.
 Po­bie­gła szyb­ko przez mo­krą od rosy tra­wę do skra­ju lasu iza­trzy­ma­ła się do­pie­ro wte­dy, gdy zo­sta­wi­ła za sobą nie­wiel­kie wznie­sie­nie izna­la­zła się wpierw­szej ko­tli­nie. Nie­wi­docz­na zdomu ipoza za­się­giem.
 Za­trzy­ma­ła się na chwi­lę wśród ja­go­do­wych krzacz­ków. Drżąc wnoc­nym chło­dzie, któ­ry jesz­cze nie ustą­pił, sta­ła tak iza­sta­na­wia­ła się nad stro­na­mi świa­ta. Zda­ła so­bie spra­wę, że szczę­ka zę­ba­mi. Wie­dzia­ła, że je­śli pój­dzie da­lej przez las, wcze­śniej czy póź­niej do­trze do głów­nej dro­gi. Ale to cał­kiem spo­ry ka­wa­łek. Na­wet je­śli zdo­ła­ła­by iść wmia­rę pro­sto przed sie­bie iza­cho­wać wła­ści­wy kie­ru­nek, za­ję­ło­by jej to co naj­mniej pół go­dzi­ny, aprze­cież wca­le nie jest po­wie­dzia­ne, że nie za­cznie cho­dzić wkół­ko. Nie mia­ła ta­kiej pew­no­ści. Przez całe ży­cie miesz­ka­ła wmie­ście; las ina­tu­ra nie były dla niej zna­jo­mym oto­cze­niem.
 Obce śro­do­wi­sko, jak to mó­wio­no.
 Wnor­mal­nej sy­tu­acji mo­gła­by oczy­wi­ście od­mó­wić mo­dli­twę. Po­mo­dlić się do Boga, żeby był przy niej ipo­mógł jej tro­chę wtej dro­dze, uzna­ła jed­nak, że tego ran­ka nie by­ło­by to wła­ści­we.
 Nie­wła­ści­we iwpe­wien spo­sób nie­uczci­we.
 Bóg wostat­nim cza­sie zmie­nił swo­je ob­li­cze. Tak, chy­ba moż­na tak po­wie­dzieć. Zro­bił się wiel­ki; trud­ny inie­zgłę­bio­ny, i– choć nie po­do­ba­ła się jej ta myśl – tro­chę prze­ra­ża­ją­cy. Nad ła­god­nym wuj­kiem zjej dzie­cię­cych lat, zdłu­gą bro­dą ida­ją­cym po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, za­legł cień.
 Coś mrocz­ne­go.
 Akie­dy się nad tym do­kład­nie za­sta­no­wi­ła, zro­zu­mia­ła, że to wła­śnie zpo­wo­du tej mrocz­no­ści stoi te­raz wśród krze­wów ja­gód isię waha.
 Waha się iwal­czy zlę­kiem iwście­kło­ścią. Izwła­snym po­czu­ciem uczci­wo­ści.
 Wła­śnie dla­te­go. 
 Po pra­wej te­ren scho­dził wdół. Opa­dał ku je­zio­ru ikrę­tej żwi­ro­wej dróż­ce pro­wa­dzą­cej do go­spo­dar­stwa Fin­ghe­ra, do­kąd wie­czo­ra­mi cho­dzi­li na zmia­nę po mle­ko. Atak­że po kar­to­fle, wa­rzy­wa ijaj­ka.
 Za­wsze we czwór­kę zdwo­ma roz­kle­ko­ta­ny­mi drew­nia­ny­mi wóz­ka­mi iJel­lin­kiem na cze­le. Nikt do koń­ca nie ro­zu­miał, dla­cze­go za każ­dym ra­zem on też mu­siał znimi iść. Wy­star­czy­ła­by chy­ba któ­raś sio­stra? Ale może chciał je tyl­ko uchro­nić przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Pew­nie tak. Go­spo­dar­stwo Fin­ghe­ra to ich je­dy­ny kon­takt zIn­nym Świa­tem, jak Jel­li­nek miał zwy­czaj mó­wić wswo­ich ka­za­niach wy­gła­sza­nych przed po­łu­dniem iwie­czo­rem.
 Inny Świat?
 Wła­śnie sto­ję wtym In­nym Świe­cie, po­my­śla­ła. Jesz­cze nie zdą­ży­łam się wnie­go za­pu­ścić na­wet na dwie­ście me­trów, ajuż nie wiem, wktó­rą stro­nę mam iść. Może na­praw­dę jest tak, jak on mówi? Może to Bóg Jel­lin­ka jest rze­czy­wi­ście tym wła­ści­wym, anie jej wła­sny; jej do­bry, wy­ba­cza­ją­cy inie­mal tro­chę dzie­cin­ny Bóg ra­do­ści?
 –	Do dia­bła! – wy­mam­ro­ta­ła izno­wu za­drża­ła, tym ra­zem głów­nie zpo­wo­du tego moc­ne­go wy­ra­że­nia. Na co komu Bóg, któ­ry nie jest do­bry?
 Ale co ona wła­ści­wie za­mie­rza­ła zro­bić, gdy­by mimo wszyst­ko zdo­ła­ła do­trzeć do głów­nej dro­gi? No tak, na to py­ta­nie nie zna­ła od­po­wie­dzi ani ona, ani ża­den zbo­gów.
 Czas po­ka­że, jak zwy­kła ma­wiać jej bab­cia. Przyj­dzie czas, przyj­dzie rada. Ostat­ni raz spoj­rza­ła na wznie­sie­nie, aż po bu­dyn­ki wod­da­li; mię­dzy drze­wa­mi wy­sta­wa­ła je­dy­nie naj­wyż­sza część spi­cza­ste­go da­chu nad salą ja­dal­ną.
 Ioczy­wi­ście duży czar­ny krzyż, któ­ry po­ma­ga­ły przy­bić pierw­sze­go dnia. Wes­tchnę­ła głę­bo­ko, od­wró­ci­ła się ple­ca­mi iza­czę­ła scho­dzić wstro­nę je­zio­ra. Jed­nak naj­bez­piecz­niej bę­dzie pójść zna­jo­mą żwi­ro­wą dróż­ką.
 Wy­szła na nią na wy­so­ko­ści ogrom­nej brzo­zy, na któ­rej obie zMa­rie­ke za­mie­rza­ły wy­ryć swo­je imio­na, za­nim stąd wy­ja­dą. 
 Pod wa­run­kiem oczy­wi­ście, że uda im się wy­mknąć. Że zdo­ła­ją zwę­dzić dwa­dzie­ścia mi­nut Czy­ste­go Ży­cia iprzez ni­ko­go nie­zau­wa­żo­ne da­dzą radę się wy­kraść iwró­cić. Wła­ści­wie nie ro­bi­ły so­bie du­żych na­dziei, ra­czej tak tyl­ko mó­wi­ły, ale oto te­raz ona stoi tu­taj igła­dzi rę­ka­mi bia­łą, gład­ką korę.
 Czy­ste Ży­cie? – po­my­śla­ła. Trzo­da Do­bre­go Świa­tła?
 Inne Ży­cie?
 Bzdur­ne ga­da­nie. 
 Te sło­wa wy­mknę­ły się jej tak samo szyb­ko jak wczo­raj. Bzdur­ne ga­da­nie. Nie po­tra­fi­ła ich po­wstrzy­mać, wy­le­cia­ły zniej jak zła, nie­po­słusz­na let­nia ja­skół­ka ina­gle roz­ro­sły się wchmu­rę.
 Tak, wła­śnie wcoś ta­kie­go. Wciem­ną izło­wro­gą chmu­rę, któ­ra za­wi­sła nad wszyst­ki­mi obec­ny­mi wSali Ży­cia. Któ­ra dziew­czyn­kom ka­za­ła wstrzy­mać od­dech, aJel­lin­ko­wi skie­ro­wać swe wy­bla­kłe oczy przez kil­ka se­kund dłu­gich jak całe dni wła­śnie na nią.
 –	Po­tem ztobą po­roz­ma­wiam – po­wie­dział wkoń­cu iode­rwał od niej spoj­rze­nie, po czym mó­wił da­lej swo­im zwy­czaj­nym spo­koj­nym to­nem. OCzy­sto­ści, Bie­li iNa­go­ści, iwszyst­kich tych rze­czach.
 Póź­niej, wBia­łym Po­miesz­cze­niu.
 Ale tak­że tam nie strzę­pił so­bie zbyt­nio ję­zy­ka. Tyl­ko stwier­dził fakt.
 –	Dia­beł, dziew­czy­no. Wto­bie sie­dzi dia­beł. Ju­tro go wy­pę­dzi­my.
 Na­stęp­nie zmę­czo­nym ge­stem dło­ni ode­słał ją do łóż­ka.
 Sły­sza­ła otym, że wy­pę­dza się dia­bła, ale nie wie­dzia­ła, jak się to robi. My­śla­ła, że coś ta­kie­go do­ty­czy tyl­ko do­ro­słych, ale oka­zu­je się, że nie. Każ­dy może zo­stać opę­ta­ny przez sza­ta­na, na­wet dziec­ko, do­wie­dzia­ła się wczo­raj wie­czo­rem.
 No ite­raz miał być wy­pę­dzo­ny. To na pew­no żad­ne przy­jem­ne prze­ży­cie. Na pew­no dużo gor­sze niż chło­sta za grze­chy. Cho­ciaż jest tu już od po­nad dwóch ty­go­dni, cią­gle jesz­cze nie przy­zwy­cza­iła się do ró­zgi. Za każ­dym ra­zem po­chli­py­wa­ła po­tem po kry­jo­mu, ale nig­dy nie za­uwa­ży­ła, żeby któ­raś zpo­zo­sta­łych dziew­czy­nek re­ago­wa­ła tak samo.
 Na­gle płacz ode­zwał się wniej zno­wu. Bez ostrze­że­nia za­czę­ło piec ją wgar­dle, apo­tem łzy po­to­czy­ły się po po­licz­kach iaż mu­sia­ła przy­siąść na skra­ju dro­gi. Po pro­stu przy­cup­nę­ła na chwi­lę, żeby się wy­pła­kać ipo­cze­kać, aż to mi­nie. To dziw­ne tak iść środ­kiem dro­gi ibe­czeć. Na­wet je­śli jest do­pie­ro szó­sta czy wpół do siód­mej ina­wet je­śli ist­nie­je nie­wiel­kie praw­do­po­do­bień­stwo, że na­tknie się tu na ja­kie­goś czło­wie­ka – to jed­nak dziw­ne.
 Wy­cią­gnę­ła chu­s­tecz­kę zple­ca­ka iwy­tar­ła so­bie nos. Na wszel­ki wy­pa­dek po­sie­dzia­ła jesz­cze kil­ka chwil iaku­rat gdy chcia­ła się pod­nieść, żeby ru­szyć da­lej, usły­sza­ła bli­sko trzask ła­ma­nej ga­łę­zi. Zszyb­ko na­ra­sta­ją­cą pew­no­ścią uzmy­sło­wi­ła so­bie, że wca­le nie jest tak zu­peł­nie sama, jak my­śla­ła.
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– Kto tak twier­dzi? – spy­tał Jung, otwie­ra­jąc pusz­kę coca-coli. – Że on chce odejść?
 Ewa Mo­re­no wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –	Nie wiem, skąd się to wzię­ło – rze­kła. – Ale wczo­raj Ro­oth iKrau­se roz­ma­wia­li otym wkan­ty­nie... Swo­ją dro­gą, wca­le by mnie to nie zdzi­wi­ło.
 –	Jak to? – ode­zwał się zno­wu Jung. – Co by cię nie zdzi­wi­ło? – Po­cią­gnął parę du­żych ły­ków ista­rał się nie do­pu­ścić do tego, żeby mu się od­bi­ło.
 –	Że ma wszyst­kie­go po dziur­ki wno­sie, oczy­wi­ście. Jest tu już co naj­mniej trzy­dzie­ści pięć lat. Aty jak dłu­go chcesz jesz­cze pra­co­wać?
 Jung za­sta­na­wiał się, jed­no­cze­śnie dys­kret­nie wy­pusz­cza­jąc przez nos dwu­tle­nek wę­gla.
 –	Cza­sa­mi moż­na iść na od­strzał tro­chę wcze­śniej – po­wie­dział. – Jak się ma szczę­ście. Ja sta­ram się trzy­mać wfor­mie iotym nie my­ślę. Masz ocho­tę?
 Po­dał pusz­kę Mo­re­no, któ­ra opróż­ni­ła ją do koń­ca.
 –	Cho­ler­ny upał – po­wie­dzia­ła. – Od rana wy­pi­łam chy­ba już ze trzy li­try. Swo­ją dro­gą mógł­byś spy­tać Mün­ste­ra. Je­śli wogó­le ktoś coś wie, to tyl­ko on.
 Jung ski­nął gło­wą.
 –	Ile on ma lat?
 –	Kto? Mün­ster?
 –	Nie, ko­mi­sarz, rzecz ja­sna. Chy­ba jesz­cze nie do­bił do sześć­dzie­siąt­ki?
 –	Nie wiem – od­par­ła Mo­re­no. – Jak dłu­go mamy tu jesz­cze ster­czeć? Prze­cież nic się nie dzie­je. Oprócz tego, że mózg za­czy­na mi się prze­grze­wać.
 Jung zer­k­nął na ze­ga­rek.
 –	Zgod­nie zroz­ka­zem – go­dzi­nę.
 –	Zrób może jesz­cze jed­ną rund­kę – za­pro­po­no­wa­ła Mo­re­no. – Przy­najm­niej tro­chę po­wie­je. Bo chy­ba nie cho­dzi oto, że­by­śmy tkwi­li tu wmiej­scu ido­sta­li po­ra­że­nia sło­necz­ne­go? Co pan in­spek­tor na to?
 –	Czło­wiek po­wi­nien być go­tów umrzeć na po­ste­run­ku – rzekł Jung, uru­cha­mia­jąc sil­nik. – Tak jest na­pi­sa­ne wre­gu­la­mi­nie. Wkaż­dym ra­zie we­dług mnie by­ło­by cho­ler­nie szko­da, gdy­by on zre­zy­gno­wał... Wpraw­dzie cza­sa­mi nie jest znim ła­two, ale mimo wszyst­ko. Gdzie chcesz po­je­chać?
 –	Do kio­sku, po wię­cej coli – od­po­wie­dzia­ła Mo­re­no.
 –	Pani ży­cze­nie jest dla mnie roz­ka­zem – rzekł Jung. – Ale ja chy­ba ku­pię tym ra­zem coś bez bą­bel­ków. Cho­le­ra, wi­dzia­łaś! Wpraw­dzie wisi wsłoń­cu...
 Jung wska­zał na gi­gan­tycz­ny ter­mo­metr na fron­to­nie bu­dyn­ku kry­tej pły­wal­ni.
 –	Trzy­dzie­ści sie­dem stop­ni – od­czy­ta­ła Mo­re­no.
 –	Do­kład­nie! Tyle samo co krew, ni mniej, ni wię­cej.
 –	Chce mi się pić – rzu­ci­ła Mo­re­no.
 Ko­mi­sarz Van Ve­ete­ren wsiadł do sa­mo­cho­du iza­mknął oczy.
 –	Co za babsz­tyl – burk­nął. – Iko­muś ta­kie­mu po­świę­ci­łem swo­je ży­cie.
 Jęk­nął. Auto sta­ło po­nad go­dzi­nę wja­skra­wym słoń­cu przy ryn­ku. Kie­dy po­ło­żył dło­nie na kie­row­ni­cy, od­niósł wra­że­nie, że roz­szedł się za­pach spa­lo­ne­go mię­sa. Ge­hen­na, po­my­ślał. Każ­de­go kie­dyś to cze­ka.
 Czuł, jak spły­wa po nim pot. Po twa­rzy, kar­ku, pod pa­cha­mi. Opu­ścił szy­by ista­ran­nie wy­tarł so­bie czo­ło do­syć wąt­pli­wej czy­sto­ści chust­ką.
 Przyj­rzał się wil­got­ne­mu ma­te­ria­ło­wi. Pew­nie jest wnim też kil­ka kro­pli zim­ne­go potu.
 Dwa­dzie­ścia pięć lat ży­cia! – po­pra­wił się iprze­krę­cił klu­czyk. Wy­je­chał zza­tocz­ki par­kin­go­wej. Ćwierć wie­ku!
 Ate­raz ona usi­ło­wa­ła ukraść mu jesz­cze dwa do­dat­ko­we ty­go­dnie. Za­czął od­twa­rzać całą roz­mo­wę.
 Do­mek let­ni­sko­wy pod Ma­alvo­ort. Tak, wiel­kie dzię­ki... Dużo miej­sca. Czte­ry po­ko­je ikuch­nia. Wy­dmy, pla­ża imo­rze... Re­na­te ion. IJess zbliź­nia­ka­mi...
 Nie mógł się na­dzi­wić, jak sta­ran­nie to wszyst­ko za­pla­no­wa­ła. Roz­mo­wa trwa­ła już do­syć dłu­go, to­czy­ła się pod dyk­tan­do sprzy­ja­ją­cych wia­trów jego do­brej woli, przy­najm­niej tak mu się wy­da­wa­ło, gdy cał­kiem nie­spo­dzie­wa­nie pa­dły py­ta­nia ita pro­po­zy­cja... po­wi­nien bar­dziej mieć się na bacz­no­ści! Że też on nig­dy się nie na­uczy! Po­wi­nien był się spo­dzie­wać! Czy on nie ma przy­pad­kiem urlo­pu wsierp­niu? Aku­rat kie­dy Jess przy­je­dzie wresz­cie na kil­ka ty­go­dni do domu. Jak­by to było pięk­nie, gdy­by tak wnu­ki ra­zem zdziad­kiem ibab­cią... (dia­beł ijego bab­ka! – przy­szło mu do gło­wy inie mógł się po­wstrzy­mać od uśmie­chu wca­łym tym swo­im za­kło­po­ta­niu). Dom jest może tro­chę za duży, bo odro­bi­nę za póź­no się do tego za­bra­ła iwięk­szość dom­ków let­ni­sko­wych była już za­re­zer­wo­wa­na. Ale je­śli on bę­dzie chciał być sam imieć spo­kój, nic mu wtym nie prze­szko­dzi, bo miej­sca na za­cho­wa­nie pry­wat­no­ści jest dość. Iwśrod­ku, ina ze­wnątrz...
 Nie ma wąt­pli­wo­ści, że za tym wszyst­kim kry­je się ja­kiś plan. To kla­sycz­ne dzia­ła­nie przez za­sko­cze­nie, uznał wdu­chu. Ty­po­we, ele­ganc­kie pod­cho­dy ze stro­ny by­łej żony, któ­ra pró­bu­je ło­wić ryby wza­sta­łej, męt­nej wo­dzie. Niech to szlag!
 Włą­czył ra­dio, ale za­raz je zga­sił.
 Jess idzie­ci...
 –	Nie­ste­ty – po­wie­dział.
 –	IErich też obie­cał przy­je­chać, przy­najm­niej na kil­ka dni.
 Nie­ste­ty, moja miła. Za póź­no przy­szło ci to do gło­wy. Mam już coś za­re­zer­wo­wa­ne.
 –	Za­re­zer­wo­wa­ne? – Unio­sła brwi wszcze­rym po­wąt­pie­wa­niu. – Ty masz coś za­re­zer­wo­wa­ne?
 –	Kre­tę! – rzu­cił na chy­bił tra­fił. – Dwa ty­go­dnie od pierw­sze­go.
 Nie wie­rzy­ła mu. Od razu to po­znał; jej jed­na brew wró­ci­ła na swo­je miej­sce, ale dru­ga za­wi­sła wy­so­ko na czo­le ni­czym nie­ma re­pry­men­da.
 –	Kre­tę – po­wtó­rzył zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie. – Re­thym­non, ale mam za­miar wy­brać się też na po­łu­dnie... i... 
 –	Je­dziesz sam?
 –	Czy sam? Ja­sne, że jadę sam. Co ty so­bie wy­obra­żasz?
 Le­wym przed­nim ko­łem za­wa­dził oskraj wy­sep­ki iza­klął siar­czy­ście.
 Czy­li ćwierć wie­ku! Te­raz pięć lat wol­no­ści, aona wciąż jest, ina do­da­tek go­to­wa strze­lić zukry­cia. Oco jej wła­ści­wie cho­dzi? Mimo upa­łu cały dy­go­tał. Otarł so­bie kark chust­ką. Skrę­cił na Rej­mer Plejn ipod jed­nym zpla­ta­nów zna­lazł wol­ne miej­sce do za­par­ko­wa­nia.
 Kre­ta? – prze­szło mu przez gło­wę, kie­dy wy­sia­dał. Dla­cze­go by nie?
 No wła­śnie: dla­cze­go by nie? Sko­ro moż­na od­two­rzyć nie­win­ność za po­mo­cą no­wej bło­ny, to ra­czej pro­stą rze­czą po­win­na być za­mia­na kłam­stwa zko­niecz­no­ści na praw­dę owstecz­nym dzia­ła­niu.
 Jak ja się dzi­siaj ele­ganc­ko wy­ra­żam, stwier­dził wdu­chu. Aniech to szlag tra­fi! Praw­da owstecz­nym dzia­ła­niu!... Jesz­cze dziś po­wi­nie­nem za­cząć pi­sać pa­mięt­ni­ki.
 Prze­ciął ry­nek na ukos. Wło­żył mię­dzy zęby wy­ka­łacz­kę, po czym wszedł do biu­ra po­dró­ży na rogu.
 Ko­bie­ta sie­dzą­ca przy biur­ku zprzo­du była od­wró­co­na do nie­go ple­ca­mi ido­pie­ro po kil­ku se­kun­dach uświa­do­mił so­bie, kto to jest. Jej kasz­ta­no­we wło­sy wy­da­wa­ły się jesz­cze bar­dziej kasz­ta­no­we niż ostat­nio, agłos przy­brał zde­cy­do­wa­nie ja­śniej­szy ton.
 Niech to dia­bli we­zmą.
 Ulri­ke Frem­dli. Kie­dy spo­tkał ją po­przed­nim – ije­dy­nym – ra­zem, wła­śnie za­mor­do­wa­no jej męża. Van Ve­ete­ren ob­li­czył szyb­ko ido­szedł do wnio­sku, że to mu­sia­ło być wlu­tym. Wmi­nio­nym lu­tym – tym przej­mu­ją­co zim­nym iza­po­mnia­nym przez Boga mie­sią­cu. Obie­ca­nym cza­sie bez­na­dziei, jak zwykł na­zy­wać go Mah­ler. Sie­dzie­li wzwy­czaj­nym, ale ład­nym sa­lo­ni­ku wzwy­czaj­nym iteż ład­nym sze­re­gow­cu na przed­mie­ściach Lo­ewin­gen. On iUlri­ke Frem­dli, świe­ża wdo­wa. On za­ser­wo­wał jej tra­dy­cyj­ne, kli­nicz­nie obo­jęt­ne py­ta­nia ibył pod wra­że­niem, jak świet­nie po­tra­fi­ła so­bie znimi po­ra­dzić.
 Zpy­ta­nia­mi iswo­im na­głym smut­kiem. 
 Kie­dy od niej wy­szedł, uświa­do­mił so­bie, że oto spo­tkał ko­bie­tę, wktó­rej mógł­by się za­ko­chać. Trzy­dzie­ści lat temu. Wcza­sach kie­dy jesz­cze się za­ko­chi­wał. Coś ta­kie­go przy­szło mu do gło­wy już póź­niej. Tak, to by­ło­by moż­li­we.
 Oczy­wi­ście gdy­by nie od­dał swo­je­go ży­cia in­nej.
 Ate­raz ona sie­dzi tu­taj ire­zer­wu­je ja­kąś po­dróż. Ulri­ke Frem­dli. Tak na jego oko jest tuż po pięć­dzie­siąt­ce. Ima nowy, kasz­ta­no­wy od­cień wło­sów.
 Ist­nie­ją pew­ne ma­try­ce...
 Wziął nu­me­rek, usiadł na lek­kim fo­te­lu na sta­lo­wych nóż­kach za jej ple­ca­mi, żeby go nie roz­po­zna­ła. Oczy­wi­ście nic nie wska­zy­wa­ło na to, że ona pa­mię­ta go rów­nie do­brze, jak on ją. Je­śli wogó­le go pa­mię­ta. Cze­kał. Za­czął prze­glą­dać je­den zka­ta­lo­gów le­żą­cych obok na szkla­nym sto­li­ku. Prze­su­nął wy­ka­łacz­kę wpra­wy ką­cik ust ista­rał się wy­glą­dać tak, jak­by wogó­le nic nie sły­szał. 
 Jak­by był po pro­stu naj­zwy­czaj­niej­szym klien­tem wbiu­rze po­dró­ży. Albo ja­kimś dziw­nym, zla­nym po­tem ele­men­tem wy­stro­ju.
 Jed­nak na­słu­chi­wał. Mem­bra­ny wuszach były skraj­nie na­pię­te. Jed­no­cze­śnie wjego wnę­trzu za­czy­na­ło na­ra­stać tępe uczu­cie nie­po­ko­ju. Za­rów­no woko­li­cach żo­łąd­ka, jak iwtyl­nej czę­ści krta­ni, gdzie – oczym wie­dział już od dłuż­sze­go cza­su – mia­ła sie­dzi­bę du­sza. Aprzy­najm­niej wjego przy­pad­ku.
 Mowa była oKre­cie. To nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, Van Ve­ete­ren zo­rien­to­wał się od razu. Atrak­cyj­nie opa­lo­ny pra­cow­nik biu­ra mó­wił oTe­ze­uszu iAriad­nie, owio­sce wdów. Tak­że oSpi­li iMa­ta­li, iwi­nie Sa­ma­ria.
 Ate­raz oRe­thym­no­nie.
 Ko­mi­sarz Van Ve­ete­ren prze­łknął śli­nę. Wy­cią­gnął chust­kę izno­wu wy­tarł so­bie kark. Mimo le­ni­wych wen­ty­la­to­rów, któ­re mie­sza­ły po­wie­trze pod su­fi­tem, było go­rą­co jak wpie­cu.
 –	Nie wol­no lek­ce­wa­żyć prą­dów – prze­strze­gał opa­lo­ny męż­czy­zna.
 Słusz­nie, po­my­ślał Van Ve­ete­ren.
 –	Ho­tel Chri­stos – za­pro­po­no­wał mło­dy ado­nis. – Pro­sty, ale za­dba­ny. Leży wsa­mym środ­ku sta­re­go mia­sta... za­le­d­wie mi­nu­tę od we­nec­kie­go por­tu.
 Ulri­ke Frem­dli po­tak­nę­ła. Pół­bóg na­prze­ciw­ko niej się uśmiech­nął.
 –	Wy­jazd pierw­sze­go? Dwa ty­go­dnie?
 Van Ve­ete­ren po­czuł, jak za­krę­ci­ło mu się wgło­wie, ale za­raz prze­szło. Zu­peł­nie jak wokre­sie doj­rze­wa­nia. Odło­żył ka­ta­log iszyb­ko ze­rwał się zfo­te­la. Po­trze­bu­ję świe­że­go po­wie­trza, po­my­ślał. Niech to szlag tra­fi. Za­no­si się na atak ser­ca.
 Sta­nął na chod­ni­ku wcie­niu pod lipą. Wy­pluł wy­ka­łacz­kę imoc­no za­gryzł war­gi. Stwier­dził, że się nie obu­dził, aza­tem tak­że to sprzed chwi­li wca­le mu się nie przy­śni­ło.
 Cho­le­ra ja­sna, po­my­ślał. Za sta­ry je­stem na ta­kie rze­czy.
 Ku­pił wkio­sku pół­li­tro­wą bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej iod razu wy­pił całą. Po­tem stał jesz­cze mo­ment wmiej­scu iwal­czył sam ze sobą. Głu­pio tak się emo­cjo­no­wać, do­szedł do wnio­sku. 
 Ajesz­cze głu­piej nie ufać drob­nym zna­kom, któ­re zda­rza­ją się czło­wie­ko­wi po dro­dze, uznał. Poza tym sko­ro już tu je­stem...
 Wy­szedł zno­wu na słoń­ce. Prze­ciął szyb­ki­mi izde­cy­do­wa­ny­mi kro­ka­mi ry­nek iod­bił wKel­l­ner­stra­at. Mi­nął kil­ka an­ty­kwa­ria­tów, po czym za­trzy­mał się na rogu Ku­pin­skis gränd. Otarł­szy so­bie czo­ło, po­pa­trzył na szy­bę wy­sta­wo­wą. 
 Ostroż­nie, jak­by cho­dzi­ło opo­ke­ra.
 Ajed­nak. Ta­blicz­ka nadal tam wi­sia­ła.
 Przyj­mę współ­pra­cow­ni­ka. Nie­wy­klu­czo­na moż­li­wość współ­udzia­łu.
 F. Krant­ze
 Mu­sia­ła być tam – za­sta­no­wił się – już zsześć ty­go­dni. Ode­tchnął zulgą. No tak, mi­nę­ła już chy­ba zpo­ło­wa lata od chwi­li, kie­dy zo­ba­czył ją pierw­szy raz. 
 Zno­wu za­wa­hał się nie­co, po czym po­wo­li ru­szył zpo­wro­tem wstro­nę ryn­ku. Żu­jąc ko­lej­ną wy­ka­łacz­kę, przy­glą­dał się ukrad­kiem sta­rym se­ce­syj­nym fa­sa­dom zprze­ło­mu wie­ków. Zwie­trza­łym, ale nadal pięk­nym. Roz­ło­ży­ste lipy rzu­ca­ły na chod­nik zwar­ty cień. Na rogu Yor­rick’s Café. Na­prze­ciw­ko Win­der­blatt’s. Ogrom­ny, za­dy­sza­ny ber­nar­dyn le­żał pod sto­li­kiem zję­zy­kiem zwi­sa­ją­cym nie­mal do zie­mi.
 Tak, po­my­ślał. Tu­taj da­ło­by się wy­trzy­mać.
 Akie­dy wsiadł do auta, pod­jął de­cy­zję. Je­śli ogło­sze­nie bę­dzie wi­sia­ło jesz­cze wsierp­niu... niech się dzie­je, co chce. 
 Po pro­stu.
 Ajesz­cze prost­sze oka­za­ło się po­je­cha­nie od razu do Kla­gen­bur­ga iza­re­zer­wo­wa­nie przez te­le­fon dwu­ty­go­dnio­we­go po­by­tu wRe­thym­no­nie na Kre­cie... who­te­lu Chri­stos, któ­ry po­le­cił mu do­bry przy­ja­ciel. Po­kój jed­no­oso­bo­wy. Wy­jazd pierw­sze­go sierp­nia. Po­wrót – pięt­na­ste­go.
 Kie­dy już to za­ła­twił, spoj­rzał na ze­ga­rek. Była je­de­na­sta czter­dzie­ści. Sie­dem­na­ste­go lip­ca.
 To nie naj­lep­szy po­mysł, żeby przed prze­rwą obia­do­wą je­chać na ko­men­dę, stwier­dził, usi­łu­jąc wzbu­dzić wso­bie żal. Nie uda­ło się. Za­miast tego za­czął cho­dzić po miesz­ka­niu w tę iwe w tę, wa­chlu­jąc się wczo­raj­szą „Al­l­ge­mej­ne”. To też nie­wie­le dało. Wes­tchnął. Ścią­gnął zsie­bie wil­got­ną ko­szu­lę, wy­jął zlo­dów­ki piwo ina­sta­wił Per­go­le­sie­go.
 Ży­cie? – po­my­ślał.
 Czy­sty przy­pa­dek czy usta­lo­ny po­rzą­dek?
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– Upał od­bie­ra lu­dziom ocho­tę do po­peł­nia­nia prze­stępstw – stwier­dził de­Bries.
 –	Co za głu­pie ga­da­nie – od­parł Re­in­hart. – Jest do­kład­nie od­wrot­nie.
 –	Co ma­cie na my­śli? – spy­tał Ro­oth, zie­wa­jąc. 
 –	Nie mają siły – po­wie­dział de­Bries.
 –	Nie­praw­da – za­prze­czył Re­in­hart. – Wraz zro­sną­cą tem­pe­ra­tu­rą zni­ka­ją wszel­kie ha­mul­ce, aczło­wiek jest zna­tu­ry zwie­rzę­ciem wy­stęp­nym. Wy­star­czy prze­czy­tać Ob­ce­go. Scho­pen­hau­era.
 –	Ja nie lu­bię czy­tać – rzekł Ro­oth. – Zwłasz­cza wtaki pie­kiel­ny żar.
 –	Ijed­no­cze­śnie po­tę­gu­ją się żą­dze – kon­ty­nu­ował Re­in­hart, za­pa­la­jąc faj­kę. – Nie ma wtym nic dziw­ne­go. Przyj­rzyj­cie się choć­by tym wszyst­kim ko­bie­tom, któ­re cho­dzą pół­na­gie po mie­ście. Po­tem trud­no się dzi­wić, że zbie­ga­ją się do nich sfru­stro­wa­ne sam­ce.
 –	Sfru­stro­wa­ne sam­ce? – po­wtó­rzył za nim Ro­oth. – Co, do cho­le­ry...
 –	Tak, tak – burk­nął de­Bries. – To praw­da. Przy ta­kiej po­go­dzie po­win­ni się obu­dzić wszy­scy mor­der­cy ko­biet, ale ja­koś do tej pory nie ob­ja­wił się ani je­den.
 –	Tyl­ko po­cze­kaj – po­wie­dział Re­in­hart. – Wkoń­cu ten wyż mamy do­pie­ro od czte­rech dni. Wła­śnie, agdzie, udia­bła, po­dzie­wa się ko­mi­sarz? Zda­je się, że mie­li­śmy się wszy­scy spo­tkać po obie­dzie. Za­raz bę­dzie wpół do dru­giej.
 De­Bries wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 –	Pew­nie gra zMün­ste­rem wbad­min­to­na.
 –	Nie – za­prze­czył Ro­oth, gry­ząc jabł­ko. – Mün­ster był umnie przed chwi­lą.
 –	Nie mówi się zpeł­ny­mi usta­mi – rzekł Re­in­hart.
 –	To wte­dy wogó­le nic by zsie­bie nie wy­du­sił – rzu­cił de­Bries.
 –	Za­mknij się – od­parł Ro­oth.
 –	Do­kład­nie to mia­łem na my­śli – po­wie­dział Re­in­hart.
 Otwo­rzy­ły się drzwi ido środ­ka wszedł Van Ve­ete­ren, aza nim Mün­ster.
 –	Dzień do­bry, ko­mi­sa­rzu – ode­zwał się Re­in­hart. – Do­brze się panu spa­ło?
 –	Tro­chę się spóź­ni­łem przez ten upał – wy­ja­śnił Van Ve­ete­ren iopadł na krze­sło za biur­kiem. – No?
 Na chwi­lę za­le­gła ci­sza.
 –	Co pan ko­mi­sarz ma na my­śli? – spy­tał Ro­oth iod­gryzł ko­lej­ny kęs jabł­ka.
 Van Ve­ete­ren wes­tchnął.
 –	Ra­port! – po­wie­dział – Czym, do cho­le­ry, się zaj­mu­je­cie? Na po­czą­tek Re­in­hart. Ty pew­nie pra­cu­jesz nad pi­ro­ma­nem zVal­la­ste?
 Re­in­hart, zmarsz­czyw­szy czo­ło, po­cią­gnął faj­kę. Nie­wy­raź­nie kiw­nął gło­wą. Od pod­pa­le­nia wVal­la­ste mi­nę­ło dwa ipół roku, do­cho­dze­nie wtej spra­wie wstrzy­my­wa­no już kil­ka razy, ale gdy tyl­ko bra­ko­wa­ło in­nych po­waż­nych prze­stępstw, Re­in­hart zno­wu wy­cią­gał ten przy­pa­dek na świa­tło dzien­ne; to on trzy­mał wszyst­kie nici wswo­im ręku ito jego ho­nor cier­piał, do­pó­ki spraw­ca po­zo­sta­wał na wol­no­ści.
 Co praw­da ra­czej już nie­wie­le osób zze­spo­łu pa­trzy­ło na tę spra­wę wtaki spo­sób, do cze­go ko­mi­sarz mu­siał się sam przed sobą przy­znać, wie­dział jed­nak, że Re­in­hart nadal tak uwa­żał.
 –	Mam kil­ka luź­nych tro­pów – po­wie­dział. – My­ślę, że do­brze by­ło­by zba­dać je bli­żej. Je­śli nie ma cze­goś in­ne­go, co wy­ma­ga tę­giej gło­wy...
 –	Hmm – chrząk­nął Mün­ster.
 –	Nie­któ­re czę­ści cia­ła na­brzmie­wa­ją wcie­ple – po­wie­dział de­Bries.
 –	Jak chcesz – mruk­nął Van Ve­ete­ren. – Ro­zej­rzyj się.
 Od­chy­lił się do tyłu na krze­śle iogar­nął swo­ich pod­wład­nych prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem. Nie sta­no­wi­li jed­no­li­tej trzód­ki, przy­najm­niej zze­wnątrz. De­Bries był od mie­sią­ca roz­wie­dzio­ny ipierw­sze ty­go­dnie wol­no­ści wy­ko­rzy­stał na od­mło­dze­nie swo­jej gar­de­ro­by – efekt ko­ja­rzył się zobu­dzo­nym ze snu zi­mo­we­go izde­ge­ne­ro­wa­nym yup­pie zlat osiem­dzie­sią­tych. Albo, jak wy­ra­ził się Re­in­hart, zprze­ży­wa­ją­cym co­me­back inędz­nie opła­ca­nym ar­ty­stą roc­ko­wym zlat sześć­dzie­sią­tych. Mu­mia zWo­od­stock. Ro­oth zko­lei zde­cy­do­wał się – być może zpo­wo­du pa­nu­ją­cych upa­łów – zgo­lić wkoń­cu swo­ją rzad­ką bro­dę ite­raz dol­na część jego twa­rzy, gład­ka jak pup­cia nie­mow­la­ka, moc­no od­ci­na­ła się od opa­lo­nych po­licz­ków, czo­ła iskro­ni. 
 Przy­po­mi­na bra­ku­ją­ce ogni­wo włań­cu­chu, po­my­ślał ko­mi­sarz.
 Mün­ster na­to­miast wy­glą­dał jak Mün­ster, zmo­kry­mi pla­ma­mi od potu pod pa­cha­mi, Re­in­hart zaś od za­wsze ko­ja­rzył się ko­mi­sa­rzo­wi zkimś, kim wgłę­bi du­cha przy­pusz­czal­nie był: in­te­li­gent­nym ro­bot­ni­kiem por­to­wym.
 Jego sa­me­go też na pew­no trud­no uznać za przy­stoj­nia­ka. Ja­kie to szczę­ście, że czło­wiek ma też we­wnętrz­ne pięk­no, skon­sta­to­wał iziew­nął.
 –	Akie­dy pa­no­wie wy­bie­ra­ją się na urlop? Po ko­lei – spy­tał. – Może to lep­sza al­ter­na­ty­wa niż zda­wa­nie spra­woz­da­nia.
 –	Ja pią­te­go – po­wie­dział Re­in­hart.
 –	Ja wprzy­szłym ty­go­dniu – rzu­cił de­Bries. – Był­bym wdzięcz­ny, gdy­by uda­ło się już wnic mnie nie włą­czać.
 –	Mnie też – rzekł Mün­ster. – Jung iHe­ine­mann da­dzą so­bie radę ze wszyst­kim, gdy­by coś zda­rzy­ło się wsierp­niu. Oczy­wi­ście ra­zem zRo­othem iMo­re­no.
 –	Sure – po­twier­dził Ro­oth.
 –	Znasz fran­cu­ski? – spy­tał de­Bries. – Zro­bi­łeś kurs za­ocz­ny?
 Ro­oth po­dra­pał się po swo­jej wid­mo­wej bro­dzie. 
 –	Fuck off – od­parł. – To sta­re nie­miec­kie przy­sło­wie. Czy bę­dzie­my tak da­lej bić pia­nę, czy pan ko­mi­sarz ma jesz­cze coś do nas?
 –	Spa­daj­cie – po­wie­dział Van Ve­ete­ren. – Tyl­ko po­sta­raj­cie się usa­dzić Pom­per­sa iLu­ther­so­na. Każ­dy wie, że to byli oni.
 –	Dzię­ki za wska­zów­kę – rzekł de­Bries.
 Ra­zem zRo­othem wy­szedł zpo­ko­ju. 
 –	Wupał lu­dzie ro­bią się draż­li­wi – za­uwa­żył Mün­ster, kie­dy za­mknę­ły się drzwi. – Ale wgrun­cie rze­czy trud­no się dzi­wić.
 –	Wła­śnie to przed chwi­lą chcia­łem po­wie­dzieć – ode­zwał się Re­in­hart. – Czy jest coś jesz­cze, czy mogę już iść? Mo­że­cie wkaż­dej chwi­li do mnie za­dzwo­nić, jak­by się coś dzia­ło.
 –	Spa­daj – po­wtó­rzył ko­mi­sarz, na co Re­in­hart po­czła­pał po­wo­li do drzwi.
 Mün­ster pod­szedł do okna ipo­pa­trzył przed sie­bie. Na mia­sto ina roz­grza­ne po­wie­trze, któ­re pul­so­wa­ło po­nad da­cha­mi. 
 –	Żeby nam się tyl­ko nie zwa­li­ło na gło­wy ja­kieś mor­der­stwo czy coś wtym ro­dza­ju – po­wie­dział, opie­ra­jąc czo­ło oszy­bę. – Pa­mię­tam, jak tuż przed wa­ka­cja­mi, dwa lata temu...
 –	Ci­cho bądź – prze­rwał mu ko­mi­sarz. – Nie wy­wo­łuj wil­ka zlasu. Na­wia­sem mó­wiąc, na pierw­szą po­ło­wę sierp­nia mam za­pla­no­wa­ny wy­jazd... nie­odwo­łal­nie. Więc każ­de zwło­ki wte dwa ty­go­dnie od­de­le­gu­ję do cie­bie iRe­in­har­ta.
 Amoże iwszyst­kie na­stęp­ne, po­my­ślał po chwi­li. Zsu­nął ze stóp buty iza­czął bez en­tu­zja­zmu prze­wra­cać pa­pie­ry, któ­rych cały stos le­żał na biur­ku.
 –	Wiel­kie dzię­ki – po­wie­dział Mün­ster. – Wkaż­dym ra­zie od po­nie­dział­ku mnie tu nie ma.
 Ko­mi­sarz się­gnął po nową wy­ka­łacz­kę, apo­tem splótł ręce na kar­ku.
 –	Wła­ści­wie nie miał­bym nic prze­ciw­ko ja­kiejś spra­wie na dwa ty­go­dnie – po­wie­dział. – Naj­chęt­niej gdzieś poza mia­stem ityl­ko dla mnie.
 –	Wy­obra­żam so­bie – rzekł Mün­ster.
 –	Co?
 –	No, je­stem wsta­nie wto uwie­rzyć – spre­cy­zo­wał.
 –	Co pan ko­le­ga ma na my­śli?
 –	Nic spe­cjal­ne­go – od­parł Mün­ster. – Może gdzieś nad mo­rzem?
 Van Ve­ete­ren za­sta­no­wił się.
 –	No cóż. Cho­le­ra wie, nie, my­ślę, że chy­ba le­piej nad ja­kimś nie­du­żym je­zio­rem. Wkoń­cu cze­ka mnie jesz­cze Mo­rze Śród­ziem­ne... Czy pan ko­le­ga ma może przy so­bie ra­kie­tę?
 Mün­ster wes­tchnął.
 –	Oczy­wi­ście. Ale czy przy­pad­kiem nie jest za go­rą­co?
 –	Za go­rą­co? – prych­nął Van Ve­ete­ren. – Na Kre­cie otej po­rze roku śred­nia tem­pe­ra­tu­ra wy­no­si oko­ło czter­dzie­stu stop­ni. Co naj­mniej. To co, je­dzie­my?
 –	Sko­ro pan ko­mi­sarz tak ład­nie pro­si – wes­tchnął zno­wu Mün­ster icof­nął się od okna.
 –	Po­tem za­pra­szam na piwo – oznaj­mił wiel­ko­dusz­nie ko­mi­sarz. Wstał zkrze­sła iwy­ko­nał kil­ka ude­rzeń wpo­wie­trzu. – Na­tu­ral­nie je­śli wy­grasz – do­dał.
 –	Zgóry dzię­ku­ję – od­po­wie­dział Mün­ster.
 Jest wwy­jąt­ko­wo do­brym hu­mo­rze, po­my­ślał, kie­dy cze­ka­li po­tem na win­dę, żeby zje­chać do ga­ra­żu. Ina­gle taki ludz­ki. Chy­ba mu­sia­ło mu się dzi­siaj przy­da­rzyć coś wy­jąt­ko­we­go.
 Spi­li, prze­mknę­ło zko­lei ko­mi­sa­rzo­wi przez gło­wę. Źró­dło mło­do­ści... pół go­dzi­ny jaz­dy wy­na­ję­tym sa­mo­cho­dem wgóry zRe­thym­no­nu... wiatr wjej wło­sach, apo­tem się oka­że...
 Dla­cze­go nie?
 Ijesz­cze an­ty­kwa­riat Krant­ze­go.
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